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Mojej sio­strze Karo­li­nie


(lub Dag­ma­rze)
  
CZĘŚĆ PIERW­SZA


FELI­CJA
  
Roz­dział I


Winona, wio­sna 1891


W Levee Parku zie­mia pokryta napęcz­nia­łymi od desz­czu sta­rymi liśćmi
ugi­nała się pod sto­pami i zacho­wy­wała jak zdra­dziec­kie bagno. Mlask,
mlask, pró­bo­wała zedrzeć z nóg buty. Od tar­ta­ków uno­sił się zapach
mokrego drewna i gni­ją­cych tro­cin.


– I dokąd mnie tak cią­gniesz? Ubru­dzę się – jęk­nęła Helena.


Można było przy­pusz­czać, że za chwilę zaczną się skargi. A prze­cież
wyszły z domu zale­d­wie parę minut wcze­śniej.


Był taki piękny dzień, a w zasa­dzie wie­czór, bo słońce już zdą­żyło się
scho­wać za skałą Sugar Loaf. Po tygo­dnio­wych ule­wach sło­neczna pogoda
była niczym dar nieba, chwilą ulgi po zimo­wych wyrze­cze­niach. Na samą
myśl o mro­zie Feli­cję prze­szedł dreszcz. Pamięć o poprzed­nich zimach
chyba już na zawsze pozo­sta­nie w całym jej ciele.


Nic dziw­nego, że ludzie chęt­niej mówią o lecie czy wio­śnie. Któż by
chciał pamię­tać o takich porach roku, w któ­rych krew zama­rza w żyłach, a każdy dzień jest tylko walką o prze­trwa­nie. I modli­twą o śnieg, bo ten
dawał nadzieję, że mróz nieco zelżeje. Choć nie zawsze tak było.


– Feli­cja, czy ty mnie sły­szysz? – Helena oparła się o drzewo i pal­cami
zdej­mo­wała z pode­szew mokre liście. Robiła to z takim obrzy­dze­niem,
jakby była bogato uro­dzoną szlach­cianką, a nie pro­stą dziew­czyną, która
całe życie spę­dziła na wsi.


Feli­cja wes­tchnęła. Jej piękna sio­stra stop­niowo sta­wała się nie do
znie­sie­nia. Kiedy miesz­kały w Sit­nie, była jej drugą połową. To ona
obja­śniała świat, doda­wała odwagi, pro­wo­ko­wała do ryzy­kow­nych zabaw. A potem nagle wszystko się skoń­czyło.


Kiedy wio­zący ich sta­tek dobił do kana­dyj­skiego brzegu, Helena była
zupeł­nie inną osobą. Może dla­tego, że nie zeszła na ląd o wła­snych
siłach. Po dwóch tygo­dniach kwa­ran­tanny na Grosse Isle w Quebecu
wyglą­dała jak żywy trup. Feli­cja roz­po­znała tylko jej nie­bie­skie oczy
błysz­czące na ogo­lo­nej do skóry gło­wie. Sio­stra nie uro­niła wtedy ani
jed­nej łzy. Podob­nie jak ona sama, Józul i ciotka Matylda. Wszy­scy byli
w zbyt dużym szoku.


Wuj August, gdy zoba­czył Helenkę, to tylko czapkę zdjął z głowy, jakby
nie­boszczkę ujrzał. Potem nie było nawet mowy, żeby jechać dalej w świat, do Ren­frew. Wuj zała­twił powóz i zabrał Helenę do hotelu, w któ­rym docho­dziła do sie­bie przez kolejne dwa tygo­dnie. Leżała w pucho­wej pościeli jak księż­niczka, kar­miona mio­dem i świe­żymi jaj­kami,
pod­czas gdy cała reszta rodziny gnieź­dziła się w poko­jach noc­le­go­wych.
Nikt jej tego wów­czas nie żało­wał, wszy­scy odcho­dzili od zmy­słów, kiedy
ją zabrali na kwa­ran­tannę. A potem jesz­cze bar­dziej, gdy się
dowie­dzieli, że Grosse Isle zwą wyspą śmierci. Nawet po dwóch
tygo­dniach, kiedy Helena – wpraw­dzie na wła­snych nogach, lecz mocno się
sła­nia­jąc – wyło­niła się z hotelu Elms, jasne było, że jesz­cze przez
długi czas będzie wyma­gać spe­cjal­nego trak­to­wa­nia.


I tak jej to weszło w krew, wes­tchnęła Feli­cja. Oczy­wi­ście na­dal całym
ser­cem kochała star­szą sio­strę, któ­rej urodę udało się odzy­skać – była
jesz­cze pięk­niej­sza niż przed wyjaz­dem – ale nie jej ser­deczne
uspo­so­bie­nie.


– Heluś, wytrzy­maj jesz­cze chwilę. Cały dzień się tak naro­bi­łam przy
pra­niu. Potrze­buję tro­chę powie­trza – popro­siła. – Już połowa kwiet­nia.
Przez tyle mie­sięcy nie wyściu­bia­ły­śmy nosa z cha­łupy.


– Wuj nam obie­cał, że tutaj będzie ina­czej. Poje­cha­li­śmy prze­cież na
połu­dnie. Podobno znaj­du­jemy się na wyso­ko­ści Madrytu. Zima w Wino­nie
nie będzie więc tak surowa jak ta poprzed­nia w Ren­frew. Prze­stań się
mar­twić. Prze­cież mamy wio­snę. – Hele­nie przy­po­mniało się nagle, że to
ona jest star­szą sio­strą. Skoń­czyła oczysz­czać buty i zeszła na
wydep­taną ścieżkę pro­wa­dzącą w stronę rzeki.


– A skąd on niby wie? Przy­je­chał zale­d­wie mie­siąc przed nami. Nie
spę­dził tu żad­nej zimy. A my…? Skąd my mamy to wie­dzieć?


Helena pocią­gnęła nosem z wyż­szo­ścią, nieco ziry­to­wana uwa­gami sio­stry.


– Pyta­łam wła­ści­cielkę w skle­pie.


Ona rze­czy­wi­ście coś mogła wie­dzieć na ten temat. Zabo­row­ska przy­je­chała
do Winony spod dale­kiego Bytowa już dzie­sięć lat wcze­śniej, a od pię­ciu
pro­wa­dziła sklep z kape­lu­szami. Wszyst­kie miej­scowe ele­gantki kupo­wały u niej nakry­cia głowy. Kiedy dowie­działa się od ciotki Matyldy o zdol­no­ściach kra­wiec­kich Heleny, posta­no­wiła zatrud­nić ją jako
uczen­nicę. Jej pierw­sza płaca miała wyno­sić pół dolara tygo­dniowo.
Feli­cja już się zdą­żyła zorien­to­wać, że nie jest to dużo, ale prze­cież
sio­stra miała szansę wyuczyć się zupeł­nie nowego zawodu. O jej wła­snym
losie wuj August jesz­cze nie zde­cy­do­wał. Myśl o tym spę­dzała jej nocami
sen z powiek. Tak bar­dzo się bała, że będzie nie­na­wi­dzić swo­jej
przy­szło­ści, i ucie­kała w fan­ta­zje, które pozwa­lały zapo­mnieć o rze­czy­wi­sto­ści. Zaczęła tę zabawę pod­czas mie­sięcz­nej podróży stat­kiem i bar­dzo się w nią wcią­gnęła.


– No chodź, głup­ta­sie. Tak jak chcia­łaś, zoba­czymy, co się dzieje nad
rzeką.


Cza­sem tra­ciła nad tym kon­trolę, tak jak teraz. Nawet nie spo­strze­gła,
kiedy Helena znacz­nie się od niej odda­liła.


– Nie jestem głup­ta­sem. Mam pra­wie pięt­na­ście lat. – Feli­cja spoj­rzała
na sio­strę z wyrzu­tem.


– A ja dwa­dzie­ścia jeden. I naj­chęt­niej bym o tym nie pamię­tała. –
Helena skrzy­wiła się, a po tym dra­ma­tycz­nym oświad­cze­niu ude­rzyła w płacz.


Feli­cja cza­sem potra­fiła prze­wi­dzieć zmiany w emo­cjach sio­stry, ale nie
zawsze. Teraz też nie rozu­miała, czemu beczy.


– Jestem już starą panną. Matka nasza wyszła za ojca, jak miała
sie­dem­na­ście lat, a ja?


Chciała jej powie­dzieć, że matka nie żyła, zanim ukoń­czyła dwa­dzie­ścia
pięć, ale Helena nie dopu­ściła jej do słowa.


– Nie chcę zostać sama jak ciotka Matylda.


– Nie jest sama. Ma nas.


– Ale my nie jeste­śmy jej dziećmi. Swoją drogą to cie­kawe, czemu ona
ni­gdy nie wyszła za mąż. Widzia­łam kie­dyś jej starą foto­gra­fię z jakimś
nie­zna­jo­mym. Była pięk­no­ścią.


– Chyba nikt się dla niej nie nada­wał. Nie chciała się zado­wo­lić byle
kim. – Feli­cja była pewna, że podzieli los ciotki. Nie zamie­rzała
wycho­dzić za mąż. Ni­gdy.


– Aku­rat! – Helena nie była prze­ko­nana. – Myślę, że po pro­stu była zbyt
dumna. A ja…? – Wró­ciła do swo­jego ulu­bio­nego tematu. – Wyje­cha­ły­śmy z domu dwa lata temu. Tyle czasu błą­kamy się po morzach, po lądach, a ja
coraz bar­dziej odda­lam się od mojego przy­szłego męża.


Feli­cja spoj­rzała uważ­nie na sio­strę. Cza­sami ją zadzi­wiała.


– Prze­cież żaden z Sitna ci się nie oświad­czył?


– Wła­śnie, a w ciągu dwóch lat mógł się taki zna­leźć – cią­gnęła swój
logiczny wywód Helena. – Mogłam poje­chać na targ do Kar­tuz albo nawet
namó­wić ciotkę na wyprawę do Gdań­ska. Tam z pew­no­ścią kogoś bym
spo­tkała. A ty nie tęsk­nisz za swym lubym?


– Ależ, Helu, jak możesz? – Feli­cja zaczer­wie­niła się jak burak.


Sio­stra znowu jej doku­czała, wspo­mi­na­jąc o Anto­siu. Od jakie­goś czasu
czer­pała naj­więk­szą radość z mówie­nia jej przy­krych rze­czy. Kiedy
przy­po­mniała sobie smutną twarz przy­ja­ciela z dzie­ciń­stwa, gdy się
dowie­dział, że zamie­rzają wyje­chać za wielką wodę, od razu zaczęło ją
piec pod powie­kami.


– Oj, Felu, prze­pra­szam, ja nawet nie mam kogo wspo­mi­nać. – Helena
zauwa­żyła, że posu­nęła się za daleko, i szybko uca­ło­wała sio­strę w poli­czek.


– Prze­stań się tak mar­twić. Jesz­cze ci się ode­chce tych mężów –
zauwa­żyła nieco udo­bru­chana Feli­cja. – Za chwilę pojawi się tylu
kan­dy­da­tów, że nie będziesz wie­działa, co z tym zro­bić.


– Myślę, że nikt na nas nawet nie spoj­rzy.


Winona w prze­ci­wień­stwie do Sitna czy farmy pod Ren­frew była dużym
mia­stem i w dodatku peł­nym roda­ków z Kaszub. Przy­szłych mężów mogło tu
być na pęczki, ale któ­ryż zain­te­re­so­wałby się tak bied­nie ubra­nymi
dziew­czę­tami? Po dwóch latach podróży wszyst­kie suk­nie były już mocno
zużyte, a na nowe ubra­nia trzeba było dopiero zapra­co­wać.


Feli­cja pochwy­ciła w palce fałdę swej spra­nej burej spód­nicy i musiała
przy­znać w duchu, że być może sio­stra ma rację. Z tego, co zauwa­żyła w ciągu dwóch tygo­dni od przy­jazdu, inni miesz­kańcy nosili się zupeł­nie
ina­czej niż one. Cza­sem na ulicy można było zauwa­żyć zna­jome kaszub­skie
hafty, czepki czy far­tu­chy, ale w tra­dy­cyj­nych stro­jach cho­dziły jedy­nie
star­sze kobiety. Nie mogła się jesz­cze zde­cy­do­wać, czy to lepiej, ale z pew­no­ścią ich ubra­nia były szyte u krawca. A to prze­cież o czymś
świad­czyło.


– Jak ma co być, to będzie. Kogoś na pewno spo­tkasz.


– Doprawdy? Spo­tkać, a niby gdzie? Tu, w tych krza­kach nad rzeką? –
fuk­nęła Helena. – Wyj­dzie z nich jakiś kaszub­ski książę?


– Prę­dzej ame­ry­kań­ski, ale możesz nie zro­zu­mieć, że ci się chce
oświad­czyć – zauwa­żyła Feli­cja, pokpi­wa­jąc z akcentu sio­stry.


Oko­lica w tej chwili pozba­wiona była jakich­kol­wiek ksią­żąt, ale za to
przed ich oczami roz­po­ście­rał się nie­zwy­kły widok. Dziew­częta, pra­gnąc
odpo­cząć od miej­skiego gwaru, przy­szły tu już po raz drugi od dnia
przy­jazdu i tak jak za pierw­szym razem, zasty­gły zasko­czone na brzegu,
kon­tem­plu­jąc sze­roki hory­zont, zza któ­rego wyła­niała się rzeka
Mis­si­sipi.


To dziwne, uwa­żała Feli­cja. Nie­gdyś tak bar­dzo marzyła o miesz­ka­niu w dużym mie­ście, a teraz naj­bar­dziej lubiła biec w leśne ostępy, by jej
oczom uka­zał się kra­jo­braz podobny do tego z dzie­ciń­stwa. Wokół Winony
były lasy, pagórki i jeziora, zupeł­nie jak na Kaszu­bach, ale rów­nież
coś, co fascy­no­wało naj­bar­dziej… Mis­si­sipi. Na szczę­ście uda­wało się jej
patrzeć na tę wielką wodę już bez mdło­ści. I choć po przy­pły­nię­ciu do
Kanady obie­cała sobie, że ni­gdy wię­cej niczym nie popły­nie, teraz
zaczęła sobie wyobra­żać, jak w błę­kit­nej sukience z fal­banką przy szyi
stoi na pokła­dzie paro­statku. Sięga do swej torebki po lor­netkę i…


– Patrz, sta­tek odpływa – wska­zała Helena.


Rze­czy­wi­ście, wła­śnie w tej chwili odry­wał się od por­to­wego nabrzeża.


– Widzisz orkie­strę na pokła­dzie? – Sio­stra miała sokoli wzrok i nie­po­trzebna jej była żadna lor­netka. – To o takich stat­kach tu mówili,
że bogaci mogą nimi pły­nąć aż do oce­anu. Myśla­łam, że tylko wio­sną i latem pły­wają.


– Ale on jest duży!


Nie był może tak wielki jak Sirius, który prze­wiózł ich z Ham­burga do
Quebecu, ale robił wra­że­nie. Kil­ku­pię­trowy kolos przy­po­mi­nał pałac na
wodzie, na doda­tek napę­dzany był umiesz­czo­nymi z tyłu olbrzy­mimi kołami.


– Jest piękny. – Feli­cja wes­tchnęła z podzi­wem.


– Cie­kawe, czy bez­pieczny. Sły­sza­łam, że czę­sto zda­rzają się wypadki.
Kotły parowe wybu­chają.


Sta­tek, sunąc maje­sta­tycz­nie, zbli­żał się do miej­sca, w któ­rym stały,
gdy nagle dostrze­gły na pokła­dzie jakieś dziwne zamie­sza­nie, po czym
usły­szały nie­po­ko­jący dźwięk. Trwało parę sekund, nim Feli­cja
zro­zu­miała, co on ozna­cza.


– Helu, strze­lają! – krzyk­nęła do sio­stry, ale sama stała jak
zacza­ro­wana, obser­wu­jąc, co dzieje się na statku. Zauwa­żyła, że ktoś
bie­gnie wzdłuż balu­strad oka­la­ją­cych górny pokład.


– Ści­gany. – Helena też nie była skłonna opu­ścić ich punktu
obser­wa­cyj­nego, tylko roz­sąd­nie skryła się za pniem drzewa. – O jeny
kochany! – W emo­cjach prze­szła nagle na kaszub­ski. – On jest w wodzie.


Feli­cji też się wyda­wało, że to on. Ucie­ka­jący sko­czył do wody z tyl­nej
czę­ści pokładu. Domy­ślała się, co to może ozna­czać. Za chwilę zosta­nie
pochwy­cony przez koło i zmiaż­dżony. Powinna odwró­cić głowę, ale jej
wzrok przy­ku­wało to, co się działo w dole. Podob­nie jak kilku męż­czyzn,
któ­rzy wychy­lili się przez burtę, usi­łu­jąc dostrzec ucie­ki­niera lub to,
co z niego zostało. Burą taflę rzeki mąciły jedy­nie fale wywo­ły­wane
przez odda­la­jący się sta­tek.


– Zgi­nął, prawda? – ode­zwała się po dłuż­szej chwili Helena i gło­śno
wes­tchnęła.


Feli­cja już chciała odwró­cić głowę od rzeki, gdy zauwa­żyła, że przy
brzegu coś wynu­rzyło się z wody. Dopiero po chwili zro­zu­miała, iż jest
to głowa czło­wieka. Potem wyło­nił się kor­pus, nogi i wkrótce ści­gany
wyszedł na stały ląd.


Dziew­czyna cof­nęła się w stronę drzewa, przy któ­rym stała Helena.
Sio­stry spoj­rzały na sie­bie z lękiem i zła­pały się za ręce.


Ucie­ki­nier wspi­nał się na brzeg, pró­bu­jąc się cho­wać za rosną­cymi tu
krza­kami. Dopiero gdy zbli­żył się do nich na kil­ka­dzie­siąt metrów,
Feli­cja zauwa­żyła kolor jego skóry. Wów­czas sio­stra pochwy­ciła jej
łokieć tak mocno, że musiała zagryźć zęby, by nie krzyk­nąć z bólu.


Musiał być ranny, bo trzy­mał się kur­czowo za lewą rękę, a ubrany był w jesz­cze gor­sze łach­many niż one. Zaczął się do nich zbli­żać.


Do tej pory Feli­cja nie widziała wielu czar­no­skó­rych, ale wuj August
ostrze­gał je, żeby się od nich trzy­mać z daleka. Mówił, że mogą się
gwał­tow­nie zacho­wy­wać nawet wobec bia­łych kobiet. Wstrzy­mała więc
oddech, gdy ucie­ki­nier zwró­cił wzrok w ich stronę. Nie oddy­chała nawet,
gdy uczy­nił poko­jowy gest, skła­da­jąc ręce na piersi. Jego lewy rękaw był
prze­siąk­nięty krwią.


– Co on mówi? – Usta Heleny były zupeł­nie białe.


– Żeby się nie bać. – Feli­cja ode­tchnęła z ulgą.


W tej samej chwili usły­szały tętent koń­skich kopyt i zoba­czyły
roz­pę­dzo­nego jeźdźca. Poja­wił się nie wia­domo skąd, bo wcze­śniej nie
było go sły­chać. Był w skó­rza­nej kurtce i kape­lu­szu. Ścią­gnął wodze,
się­gnął po strzelbę i momen­tal­nie wyce­lo­wał do zbiega.


Czar­no­skóry chwiał się przez moment na nogach, a potem runął do przodu z dziurą w czole.


Helena krzyk­nęła tak prze­raź­li­wie, że Feli­cji zje­żyły się włosy na
gło­wie. Jeź­dziec spoj­rzał w ich stronę i jak jakiś dżen­tel­men na
salo­nach uniósł czarny kape­lusz. Następ­nie pod­je­chał do leżą­cego i zesko­czył z konia. Pod­niósł zabi­tego i prze­rzu­cił go przez grzbiet
zwie­rzę­cia tuż za sio­dłem.


– Miłego dnia! – krzyk­nął w ich stronę, po czym dał koniowi ostrogę i odje­chał.


Wszystko zda­rzyło się tak szybko, że dziew­częta nie zauwa­żyły, iż
strze­la­jący jeź­dziec ma trzech towa­rzy­szy. Dwóch z nich (jeden był
sze­ry­fem) po chwili ruszyło jego śla­dem. Trzeci męż­czy­zna pozo­stał. Po
chwili zesko­czył z konia i ruszył w kie­runku sióstr.


Taki młody, nie­wiele star­szy od Heleny. Miał ciemne, falu­jące włosy. Był
bar­dzo przy­stojny.


– Czy nic się paniom nie stało? – spy­tał po angiel­sku.


Helena zaczęła coś cha­otycz­nie odpo­wia­dać, a ponie­waż kiep­sko wła­dała
angiel­skim, można było od razu zauwa­żyć, że jest przy­jezdna.


– Panie z Pol­ski? – padło nie­ocze­ki­wa­nie w ojczy­stym języku dziew­cząt.


I wów­czas Feli­cja osu­nęła się na zie­mię, a Helena znów wydała z sie­bie
prze­raź­liwy krzyk.


– Mam nadzieję, że to tylko chwi­lowe – powie­dział męż­czy­zna,
pod­trzy­mu­jąc omdlałą dziew­czynę.


Helena pobie­gła do rzeki, by zamo­czyć ele­gancką chu­s­teczkę nie­zna­jo­mego,
którą potem zwil­żała skro­nie sio­stry.


– Fela jest taka wraż­liwa. Co ja teraz z nią pocznę?


– Musiały się panie najeść stra­chu, ale już po wszyst­kim. Jeśli panienka
nie boi się jazdy kon­nej, to mogę was zawieźć do domu – zapro­po­no­wał
nie­zna­jomy. – Nazy­wam się Frank Bronk. I miesz­kam przy Main Street.


W spoj­rze­niu Heleny widać było rosnący podziw. To była prze­cież ulica
główna!


Nie wia­domo czemu tak się nim zachwy­cała, skoro pol­ski akcent
nie­zna­jo­mego był tak zabawny, że boki zry­wać, pomy­ślała Feli­cja, kiedy
odzy­skała przy­tom­ność.


* * *


– Cio­cia rozu­mie, z jakiej rodziny on jest? Od TYCH Bron­ków. Oni
przy­byli tu jako pio­nie­rzy.


Feli­cja zauwa­żyła, że ciotka Matylda uśmie­cha się z pobła­ża­niem do
Heleny.


– I co z tego wynika, moje złotko?


„Złotko” po raz pierw­szy od dawna nie było skwa­szone, tylko pełne
entu­zja­zmu i uśmiech­nięte, a nie­bie­skie oczy aż krze­sały iskry.


– Z pew­no­ścią są bogaci – odpo­wie­działa pro­sto­li­nij­nie Helena i spoj­rzała na ciotkę z miną nie­wi­niątka.


– I to ci się w nim tak podoba?


– Oj, cio­ciu! – obru­szyła się i zło­żyła usta w ciup. – On jest
naj­cu­dow­niej­szym męż­czy­zną, więc co w tym byłoby złego, gdyby na doda­tek
był zamożny.


– Ależ nic, kocha­nie. Cie­szę się, że tak miło spę­dzi­łaś czas –
odpo­wie­działa ze spo­ko­jem ciotka, ale Feli­cję bawił ten nagły afekt,
który dosię­gnął serca sio­stry niczym strzała Kupi­dyna.


W parku Helena odmó­wiła Bron­kowi pod­wózki koniem, nie chcąc się
przy­znać, że boi się tych dłu­go­no­gich zwie­rząt. Nie była z nimi obyta,
bo od dawna nie trzy­mano ich w gospo­dar­stwie. Sta­nęło na tym, że kawa­ler
Bronk towa­rzy­szył im w dro­dze do domu. Szedł, trzy­ma­jąc konia za uzdę.
Ta dziw­nie się dłu­żąca, ponad­dwu­dzie­sto­mi­nu­towa prze­chadzka oka­zała się
bar­dzo korzystna dla nawią­za­nia bliż­szych kon­tak­tów.


Helena wlo­kła się noga za nogą. Miało się wra­że­nie, że za chwilę wro­śnie
w zie­mię. Pew­nie nie chciała, żeby Frank zoba­czył ich nie­wielki dom przy
Maple Street. Wuj August kupił go za nie­duże pie­nią­dze od jakie­goś
Nor­wega, który posta­no­wił się prze­nieść do Min­ne­apo­lis. Nie było tu
nawet salo­niku. Gości trzeba było przyj­mo­wać w kuchni! Poło­żony był
rów­nież z dala od cen­trum mia­sta, ale za to w pobliżu tar­taku. Wuj miał
bli­sko do pracy, tylko że musieli zno­sić nie­ustanny hałas maszyn.


– To tylko na począ­tek. Za parę lat będzie nas stać na coś lep­szego –
obie­cy­wał wuj, a Helena zaci­skała usta. Ona już chciała to mieć!


I być może to dosta­nie, zga­dy­wała Feli­cja.


Kiedy w końcu poże­gnali się przy domu, zacho­wy­wali się już jak sta­rzy
przy­ja­ciele – to zna­czy Helena i Frank, bo Feli­cja nie miała nawet
oka­zji się wtrą­cić do roz­mowy – i od razu umó­wili się na kościelny
kier­masz, który miał się odbyć w następ­nym tygo­dniu.


– O tak. – Helena pokrę­ciła się po izbie i pobie­gła do kufra po
lusterko. Koniecz­nie chciała się w nim przej­rzeć.


Feli­cja obser­wo­wała jej ruchy, nie mogąc się otrzą­snąć z osłu­pie­nia.
Wpraw­dzie rozu­miała od nie­dawna, jaką sio­stra jest ego­istką, ale to, co
działo się w tej chwili, prze­kra­czało wszel­kie poję­cie. Helena jak
nie­spełna rozumu plo­tła ciotce o led­wie pozna­nym męż­czyź­nie i nawet nie
zająk­nęła się o tym, co zaszło nad rzeką.


– To może ja się przejdę po Józula. Poszedł do sąsia­dów. – Sio­stra nie
mogła sobie zna­leźć miej­sca w domu i wybie­gła na dwór.


Matylda spoj­rzała tylko za nią i pokrę­ciła głową.


– Co się tam naprawdę stało? – spy­tała po chwili młod­szą bra­ta­nicę. Od
razu się domy­śliła, że jest coś, co Helena zata­iła.


Feli­cja usia­dła przy star­szej kobie­cie, która ze spo­ko­jem zagnia­tała
cia­sto.


– Oj, cio­ciu. Zabito czło­wieka. Bez słowa, bez sądu. To było straszne –
powie­działa i roz­pła­kała się na cały głos.


Frank powie­dział im, że czar­no­skó­rego męż­czy­znę zastrze­lił czło­wiek z agen­cji detek­ty­wi­stycz­nej Pin­ker­tona, który ści­gał go aż przez dwa
stany. Bronk nie bar­dzo się orien­to­wał, dla­czego od razu strze­lał, ale
być może były to znacz­nie gor­sze prze­winy niż okra­dze­nie pra­co­dawcy, o czym dowie­dział się od sze­ryfa. Kiedy Feli­cja usi­ło­wała się jesz­cze
cze­goś dowie­dzieć, szybko zmie­nił temat i zaczął wypy­ty­wać Helenę, z jakiego miej­sca w Pol­sce przy­je­chały do Winony.


– Zastrze­lił go jak psa. No i co z tego, że czarny? – Feli­cja łkała z głową wci­śniętą w far­tuch Matyldy. To dziwne, że pach­niał tak samo jak w Sit­nie. Po pro­stu domem. – Cio­ciu, pomy­li­li­śmy się. Tu wcale nie jest
bez­piecz­nie. Czy nie byli­śmy szczę­śliwsi na swoim? Po co tu
przy­je­cha­li­śmy, powiedz, cio­ciu! To straszny kraj.


Matylda odsu­nęła się od bra­ta­nicy i się­gnęła po talerz, na któ­rym leżały
posma­ro­wane masłem pajdy. Obok stał pach­nący latem miód, ale Feli­cja
wyjąt­kowo nie miała ochoty na ten sma­ko­łyk.


– No, po co? – powtó­rzyła.


– To pro­ste – odparła spo­koj­nie ciotka i wska­zała leżące na tale­rzu
kawałki chleba. – Wła­śnie po to tu przy­je­cha­li­śmy.


* * *


Mie­siąc póź­niej zro­biło się w Wino­nie tak cie­pło, że Fela musiała w końcu uwie­rzyć w zapew­nie­nia sio­stry, iż nie grozi jej zamar­z­nię­cie.
Wio­sna przy­szła z dnia na dzień i nie­mal po tygo­dniu zamie­niła się we
wcze­sne lato. Wszystko dookoła kwi­tło, ptaki wyśpie­wy­wały trele od
samego rana, bale spły­wały rzeką, a w tar­taku wrzała praca.


Tego wie­czoru to Helena przy­szła do Feli­cji.


– Prze­stań robić ten swe­ter! – Wyrwała sio­strze druty z ręki. – Nie
będzie ci teraz potrzebny. Idziemy na spa­cer.


– Na spa­cer? – Feli­cja się skrzy­wiła. Ostatni skoń­czył się tra­gicz­nie,
choć pew­nie z punktu widze­nia Heleny było wprost prze­ciw­nie. Jed­nak, jak
zauwa­żyła, przez ostat­nie dni Frank nie zacho­dził na Maple Street. Może
się pokłó­cili? Pew­nie dla­tego sio­stra zapra­gnęła nagle jej towa­rzy­stwa.


– Pój­dziemy na łąkę oglą­dać gwiazdy. Przy­go­to­wa­łam już pled. – Helena
się roze­śmiała. Nie wyglą­dała jed­nak na porzu­coną, raczej na bar­dzo
szczę­śliwą osobę.


– Oglą­dać gwiazdy? To trzeba było od razu tak mówić – ucie­szyła się
Feli­cja i pobie­gła za sio­strą na dwór.


– Zobacz, jak jest jasno! – Helena roz­ło­żyła pled na nie­wiel­kiej łące za
pło­tem i poło­żyła się na ple­cach. – Jaki piękny świat dokoła! I pełno
sto­kro­tek, jak u nas w domu. – Zerwała jeden kwia­tek i przy­ło­żyła go do
ust. – A tobie nie chciało się ruszyć. Zapo­mnia­łaś już, jak patrzy­ły­śmy
na niebo w Sit­nie?


Jak­żeby miała zapo­mnieć! To było zawsze ich sekretne ulu­bione zaję­cie.
Tylko one dwie. Nikt inny. I nikt tak jak Helena nie znał się na
gwiaz­do­zbio­rach.


– To nie­prawda – zapro­te­sto­wała Feli­cja. – Myśla­łam, że ty o tym
zapo­mnia­łaś.


– Głup­tas z cie­bie. – Helena niby ją skar­ciła, ale jed­no­cze­śnie czule
pogła­skała po policzku. – Wszystko pamię­tam.


– Ale, Hel­ciu, to niebo tutaj nie jest nasze.


– Jak to nie? Zobacz, głup­ta­sku. Tu jest Wielki Wóz, tam Mały. A Wielka
Niedź­wie­dzica…?


– Tutaj! – trium­fal­nie wykrzyk­nęła Feli­cja.


– Sama widzisz.


– Coś ci się stało, Helu?


– A co mi się miało stać? Jestem po pro­stu szczę­śliwa.


– Naprawdę?


– A nie widać? – Przy­tu­liła do sie­bie sio­strę i pogła­dziła ją po
ple­cach.


– To przez Franka?


– Też. Chyba się wresz­cie zako­cha­łam.


– Wyj­dziesz za niego?


Helena wes­tchnęła.


– Z cie­bie to naprawdę mały brzdąc. Jesz­cze się na tym w ogóle nie
znasz. Nawet nie wiesz, czy chcesz wyjść za mąż.


– Nie chcę!


– Sama widzisz. Jesz­cze do tego doro­śniesz. I do mał­żeń­stwa, i do
dzieci.


– Dzieci mogłyby być – mruk­nęła do sie­bie Feli­cja i zapa­trzyła się w wiszącą nad nimi otchłań przy­ozdo­bioną migo­czą­cymi iskier­kami. Za każ­dym
razem, kiedy patrzyła w niebo, robiło się jej tak bar­dzo dziw­nie i czuła, że tak nie­wiele zna­czy. Przy­tu­liła się do sio­stry, szu­ka­jąc
schro­nie­nia, a Hela gła­skała ją po wło­sach jak kie­dyś w Sit­nie. – A wiesz – powie­działa na głos – to niebo rze­czy­wi­ście jest takie samo. –
Przy­tu­liła się jesz­cze moc­niej do Heleny. Bar­dzo lubiła jej zapach. Przy
niej zawsze czuła się bez­pieczna. – Tylko że ono jest zupeł­nie nowe.


– Bar­dzo cię kocham, Felu – odpo­wie­działa sio­stra. – I pod tam­tym, i pod
nowym nie­bem też.
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